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C h rześc iań stw o  a  m a łż e ń s tw o  i lo d m n a .

Chize-ściaństwa !t(> zasługą przez wszystkie wieki, że 
stiilo zawsze i aż dotąd stoi na straży świętości i nieska- 
żoitości wszyslikicli!^©,ślink,'uy ludzkiego społeczeństwa, że 
światłem Swojom bezustannie aż dotąd wszystldc oblewa 
i przez wszystkie burze, przewroty, ponad gruzami i rumowi­
skami przeprowadzało ie zawsze z niezatartym p !ę(nem swojego 
duolui i zasad swoich, .iakiemi je C h ry s tu s  naznaczył. 
„Quomodo eeoidistr1, któżby‘'/nie zawołał z -rozżalonym ser­
cem na widok społeczeństwa ludzkiego pod względom m o­
ralnym. jak je nam przedstaw1,lią dzieje starożytno, patrząc 
na spustoszenie jego począwszy od ogni.dra domowego, od 
rodziny — Któżby nie powtórzył o niom shiw1 żałobnych Jo- 
bowyCli, ja,ko charakterystyki ludzkości przedehrystusowrj: 
„a plan ta podis ejus usguo ad rcrticeui ojus non est ineo 
sanit«s.“ -Tak wszystko tam byjfii zepsowano i zatruty duch 
narodów, tak zgnilizną bylv dotknięte i stosunki rodzinne, 
sponiewierane i hańbą napietnowane^malżeóstwo. I dzisiaj 
przeraża w świecie co ’ szlachetniejszo um ysły ohjaw chęci 
ogólnej zdarcia z małżeństwa tęgo. uroku, który spłynął lift. 
nic z krzyża, zniżenia go/dirrzwyczajnogo kontraktu, aby 
tern łatwiej s<hłebiać mogła ludzkość namiętności — i to 
najgłębszą dzisiaj raną 'spoloffiSeństwa. to najzjadliwszą dlań 
trucizną. Z osłupieniem, przerażeniem patrzymy na sforaz 
bardziej szerzącą się zarazi1, na coraz straszniejszą nędzą 
moralną..., ale jak ze zgnilizny i grobu świata starożytnego 
wyszła ludzkość odrodzona, zŚHdotknieeiem różczki czaro­
dziejskiej chrześcinństwa. tak i dzisiejszej n i j  podniesie nic 
innego i nio odrodzi, jodno- powrót do zasad ehrześciaństwa 
ive wszystkich życia sferach.

Rodzina jest podstawą, fundamentem społeczeństwa 
lndzkiogWj, jej czystość, messIdiżnnOSć silą jest, rdzenna jego 
żywota, warunkiem jego rozkwitu; w moralności i świętości 
rodzin społeczeństwo czerpie zdrowe soki „ywota, a życic 
rodzin, tylko z małżeństwa, jak zostało przez Boga postano­
wione, przez Chrystusa odnowione i podniesione, odbierać 
może wyższe swoje namaszczenie. Bóg sam poląozywiszy 
pierwszych dwoje ludzi, których stworzył, bv In li rodzii anii 
eftlego..rodzaju ludzkiego^ia zaniknąwszy w tein połączeniu 
wielką myśl jego jedności, wycisnął znamię Bożego począ­
tku i pochodzeniu na pierwszym tym  związku, a włożył 
Adamowi w usta na pierwszy ten objaw słowa, któremi cha­
rakter nadprzyrodzony tego związku zadokumentował. ;Opo- 
wiada Mojżesz, że Adam, kiedy. Pan mu przyprowadza .ć '1- 
wiestą, w 'pow iedział: „Przetok opuści człowiek ojca swegó' 
i matkę, a przy łączy się do żony swej, i będą dwójki wje-

dnem ciele.“ Jakże wyraźnie, pięknie wypowiedziane tu  
trzy momenta, stanowiąeę istotę małżeństwa, zawartego we­
dle- myśli lł|$e j, clirześciańskiygb: m i ło ś ć , -  bo mąż dlfc' 

i żony ojca i matkę opuścić winien: je d n o " ś ć ,  ho z Obu 
stron tylko jest jeden, który związek zawlei-a; n i e r o z e r ­
w a l n o ś ć ,  bo jakby w jednem ciele są złączeni. Takiego 
małżeństwa chciał Bóg i takie też tylko być moż/ę, rękoj­
mią szczęścia ludzkiego społeczeństwa.

Kiedy przecież świętość i niewinność ustąpiła z zimni, 
rozwiała się i ta myśl wspaniała. Rozum w grzechu za­
ciemniony niedługo potem tuii pojmował prawdziwej idei 
małżeństwa, a wola skażona i do chuci przewrotnej zwró­
cona, tak czystego życia nie mogła urzeczywistnić Od 
Adama aż do Chrystusa ideał małżeństwa stał- sio niedo­
ścigłym i w żadnej sferze ludzkięgb; życia zepsucie skażo­
nej woli w tale straszny cli nie rysowało się obrazach, jak 
w małżeństwie. Pobieżnie tvlkó, jednym rzutem  oka po­
chwycie wystarcza rysy tych ohrazówę aby- się prztrazSf 

wwdt Idem moralnej nędzoty i strasznego upodlenia czło­
wieka  Lżejsze tylko rysy wywołińą j p  przerażenie,
a- cóż dopiero cały obraz w strasznej rifttfzywistości i nago­
ści, jak go-.przedstawiają filozofowie. poeoi. snycerze, ka- 
jdani i historycy ':śtarożyd,no’śćiT W  poniewierce zupolnój 
tam  małżeństwo, na sliańbieitię uvskazana kobieta. AYieło- 

1 żeństwo, prawo rozwodu, prosty tu cyn hańbą piętnowała 
i związek przoz Boga samego Ą  -początkach wuekćnv w zna­

mię świętości zaopatrzony1. Demosfenes w piibli&znem zgro­
madzeniu postawił hetery, wszetecznice obokmałżoneki wy­
powiedział to publicznie, jako zasad'- ójjóliue przyjętą. Per 
rykjęs, Lizyusz, Arystoteles*' najhaniebniejszym pod tym 

| wzgl.ędem odznaczali się piSjdsładtm o Rzym ik powie­
dział F lp ian : „nam in mułtorum  \irorum  praediis lupuna- 

| riB  e s .e r c e n m rw  Urecyi prawie wszyscy medi-ey. nąfstra- 
sznięjszą plamili się nicłczTfettrśoią'," cesarze rzymsej', jak 
.KeiĄ Koinmodus.MTidiogabal publicznie ukrywali śię hańbą, 
w1 tern największej szukając rozkoszy. „Tyś był zresztą; 
pisze Jurenalis do przyjaciela swegojS rozsądnym .człowie­
kiem, czy opanowało cię lichej/’że żonę- chcesz pojąć V... To 
jeden z wielu sądów1 starożytnego świata. jS małżeństwie! 
Marcyałis opowiada, że szczególniej obawiano siy zawiera­
nia związków małżeńskich z bojatem i kobietami, bo wten­
czas mąż w domu na drugie schodził mi<‘j$«6; Bemoste- 
nos skarży się u Plauta, że za posag stracił rządy w domu. 
ńrystotele-s i Ksenofon najwyraźnii jsze stawiaj,-; <lowrod\, jak 
płaskie i poziome pojęcie miała Hparta. ono idealne pań­
stwo Platona, o małżeństwie; TSłS. jHieronim i Augustyn 
z ubolewaniem wspominają, jak bezkarnie i łatwo mógł 
w państwie rzymsldem każdy mężczyzna, targać węzły m ał­
żeńskie, stwierdzając to, nad ezem Seneka już dawniej ś i f j  
zastanawiał. Katon, Emiliusz, Paulus,’ Sulla, Oyfyjro,/ ,GŚ- 
zar bez powodu wypchnęli żony swoje z domów i zerwali 
związki małżeńskie samowolnie: Sehcka wspomina o kobie­
tach, „które la ta  życia swego liczą podług mężów swroich,



nie podług konsulów11 i mówi o nich, „że, zamążpój- 
ściu ncŚK| ĘĘĘz myślą rozwodu, przy rozwodzie z mysią 
zawarcia nowych związków małżeńskich.11 A dziwniejsza 
jeszcze, że i Objawienie w żyujnśt^de nie rozwinęło całej 
myśli Bożej o małżeństwie wobec człowieka. „Mo|iesz, j 
tćik mówił Pan do uczniów, dla twardości serca waszego 
dopuścił wam opuszczać żony wasze, lecz od początku tak 
nia  ̂ było '1 (Mat. 19; 8). Tak osłabione wskutek 'grzechu 
pierworodnego były ''siły duszy ludzkiej i tali niesposobne. | 
do pocliwyceilia wysokiego powołania małżeństwa, że nawet 
Żydom 'grG, Pan nie odsłonił. »Slusznie mówi Troplong 
(ł’inłluence du clirstianism e sur led ro it): „wszystko podzi- 
wieńia ‘ godna, ozom .się odznaczały Porcya i matka Bra­
chów jfest mi ((Obrze znane. Ale nigcliąj nikt nie bieuzo 
pięknych tych i szlachetnych postaci-za modlę rzyjhskicłi 
kobiet. Sprzysiężenia baełnnitek, tajemne spiski prztaSw 
AYstydliAYuŚei, obrzydliwe ziywania związków małżeńskich, 
bdzezelne wiarolom^wa, wzrost przerażajm y zepsucia oby­
czajów, o jakiem mówią historycy, iilozofowie i,satyrycy, 
zniewoliły 'cesarza Augustą-, ze w praw |eh  politycąij ch szu­
kał przeciw nim środków, bo prawa rodziny już mu ich nie 
uiastręczały .11 To wszystko maluje wiernie stan nieszczęsny 
społeczeństwa przedchrystusowegp. LT£(^xm anó\jl‘ .staroży­
tnych kobieta w małżeństwie drogą; kupna przechodziła ! 
na własność męża, a ten mógł znów nią wedleą woli roz­
rządzać,; a nawet i sprzedać. Przy śmierci męża palono 
albo zakopywano żonę. Jak  małżeństwo, tak kobieta, dzie­
cko, taić cala rodzina w starożytności zdeptane i liańbą 
okryte. Żona nie była osobą, lecz rzeczą tylko, która dla 
siebie nie .m iała żadnego prawa, żadnej-jiamo’dzieliioś«i,

<a< której pow ołaniem  było zaspokajać -żądze i spełn iać wole 
m ęża. Mąż żył tylko na rynku, polityce zausze oddany,' 
żona b y ła  niew olpićą w domu —  oboje zaś zawsze-') w roz­
dziale. Z jaką pogardą u ©reków sp og lądan o-n a  kobietę, i 
dęsadnio m aluje H ezyod, przez w s^ śfk ic li uw ielbiany i czy- i 
tany,' kiedy je nazywa „biczem  gniotącym  śm iertelników." , 
]<łsehylas',ó którjy się odzywał do n ich: „wysćiti najgorsze . 
z e w s z y s tk ic h  złych  p lag  dla- m iasta  i domu." R zy­
m ianin , m ów iąc o „m ąjestas rirorum ," przeciw staw ił j 
jej „sexus im becńlis, ler is , im par lahoribus." K obieta i' 
w R zym tó i w Grecyi b f ł s  zupełn ie zapom niana, \ \ rszędzie 
i we Avszy.jtki.eni szukano :,tam  ideałoiy, tylko wobeC najtrię- \ 
kszycli, najszhudietniejffiych postaci n iew ieścieli przechodził 
av m ilczeniu duch starożytnych, i jak go ponrać nie u m iał 
pieknyypbraz P cn elo p y ,'a n i Arspaniala postać L ais, tak m e  
m iał Ayyrazti podziAni dla -Kleopatry, ni Aryrazu pognrdy dla 
M essaliny. A rystoteles tys iące  podaje przyczyn, które u p ły ­
n ę ły  na  w ielkość i znaczenie państwa, ale nic n ie w ie o ko- ' 
prącie i potężnym  jej w pij wie na  życie narodu; P laton < 
zna w szystk ie id e a ły : i*-‘tólow ićka, m ądroścjy państw a, nie­
śm iertelności, ale n ie ,z n a  id ea łu  m atki, żony; lirycy w szy- ■ 
stko opieAyają co, AYieliaejt zacne, ale 111 A\rspom nienia nie , 
um ieją poświifcńć koldećie.

A  jak kobieta w rodzinie, .tak i dziecko: „InfanS homo 
nondunń, eśt,“ było zasadą rzym skiego prawa. Dziecko nie 
m iałoś ojca, ni m atki, a obojgu było ty lko  ciężarem , „1 i- 
beros debileS m onstrosiąuc sunit m ergim us," pot, icdział 
.Seiieka. X a  prawo pow oływ ał się, -ojciec, kiedy zabijał albó 
z domu AAęyrzueał Własne dziecko. P ięknie, ale dobitnie ode­
zw ał się Tertulian do pogan w yA potygetyku sw oim : „ludu 
| p  chrześcian pojony i Sary sędziow ie tak AYzgledm dla 
ludu, tak wobec nas okrutni, jeżeli się w as zapytam , ilu 
je s t  pom iędzy  Arami, którzy nie zabili dzieci sayuIcIi w elrwdi, 
kiedy s ię , n ieszczęsne urod ziły ,R óż odpowie sum ienie A r r n i
R óżn icie  się pom iędzy sobą tylko sposobem  zabijania, ,
j pełni ję  topią, d ru d zy .g łod em  i pragnieniem  zabijają, inni | 
psom  dają na pożarcie...11 |

Tak tedy w śwmcie starożytnym widzimy malźeństiro

tylkó ciężarem, życic rodzinne kajdanami, wychowanie dzieci 
nicznośnein ut.i ipieniem. Duch też moralności zt untąd ule- 
Kpffi Grecya i Rzym do grobu się pochyliły, zbrodnią i nie- 
mbralnośeią wycieńczenie T tak aż do dzisud wszędzie, 
gdzie duch dirześciaństwa albo uleciał, albo też woale Się 
jeszcze nie udzielił. Małżeństwo jest ivvląCźiiie świętości! 
tylko rlirześciańst, a, i to, aby sit jaśniej Awrazić, święto­
ścią, prai\dziw ko, pełnego, żywego ehn®5ściaństwa. jakie 
zamknięte; jeśt av katolickim Kośbielo. Ty lko chrześciaństwo, 
lttó.re z culą swoją silą lekarską lianld i sakr imentów wmka 
do duszy człowieka, zdulne jest, urzePywiatruć ideał wzuin- 
sly małżeństwa chrzośoianskiogo. Z człowiekiem tutaj, jak 
z rolą, która ma koniijćznie wydać owoce. Im szlueliełuii-j- 
szy ma być onoć, jteiu lepiej ziemia uprawioną- być musi. 
Im  a\  rżgze i  czystsż* zdobyć sie cłioe cnoty ebrzościań- 
skie, toni więcej potrzebują one przygotowania się duszy na, 
"reh rozkwit av laskach przc*iK Chrystusa wysłużonych. l ’o 
życiu zaś anielskiciu av dziewiczej czystości chrzcstiaństwo 
pieknrjszit cnotę bodaj wypiolęgno\vaćjvzdolno, jak życie 
w duolui; ehrześciańskiego małżeństwa. Dopóki społeczeń­
stwo na wyżynach siei, do których ibhrześćiaństwo prowa­
dzi, dopóty aurdohr świętości otacza małżeństwo, a im  har­
dziej z .nich spada i od Chrystusa . Kościoła, się oddala, 
tein spieszniej i gwaUoAYiiiej zafciera się. av pośród niego go­
dność ohrzościańskiego małżeństwa.

W idać to przedew szystkiem  na ArszystkicL w jziianiach  
chm śA iańskioh , które, och rw ały »Się od prawdziwego drzewa 
żywota chrześcianstw a, od K ościoła katolickiego. G ałęzią, 
która najpierw usclila  na pniu oderwanym , jep,t m ałżeństw o. 
Podczas kiedy Ayy/nania od KoŚĆiola oderwane lichy żyw ot 
w lec m ogą jeszcze i Avieki na starej podstawie, k to ią  mają  
z K ościoła kat-o.lickiegf>, pokazuje się od razu na mul ż e i\- 
stArie, że zam knięte je s t  źródło, z którego Aęyrie tryska. 
A le i tam , gdzie gałąź jeszcze 'me zu p e łn ie . oderwała się od 
drzewa Kościoła i pozornie g o -s ię  trzyn n , od razu uderza 
av oczy zami(-ranie m ałżeństw a. Ż yjem y w czasie pozor­
ne™  chrześeiaństw a. Iluż to ludzi zewu (rznie t \ lko trzi nia ^ “
się Kościoła, k iedy pod w zględem  wiary zupełnie się od 
niego oderwało. 'K astępstw em  tego: zepsueiojw małżeiustwiu, 
w żjffeiu rodzinnem , obalenie ducha rodziny, nad ozem  bo­
lesn ą  z,iAvod/imy skargę. Jakże się tedy dziwić, że nie­
wiara do ostatecznych dotarłszy gra,nic, ostrze swojego mie­
cza AY.v m ierzyła i przeciw lej instytut -yi chrzęści a ństArii, 
z którdj' ly le  szczęścia p łyn ie  dla, ludzkości; że sio odwa­
żyła  z nauką swoją o Rogu, AYolności. w la-mm - w ystą­
pić przOeiiY m ałżeństw u, przedstawiając je jako zgulnią  
i nieszczęsną in slytucyą . W  łych  ostatn ich  zakusach zwró­
ciła  -śie walka przeciw B ogu  do w łaściw ego źródła swojego, 
do buntu ciała przeciw p iw n i Bożem u!

Clii'zOŚc;iaństAva. i t,o zupełnego w Kościele katolickim , za­
słu gą  je s t  podniesienie m ałżeństw a. Jak za, cel postawiło 
ono Sobie „odnowić ob licze'ziem i,"  tak do rod /m y przystą- 
pilo nasainprzod —  szczęśliw szy krok zaiste ponad w szyst­
kie inne aż dotąd, któro. śiv iat podziwia w sy stem ie polity­
cznym  i <.Społecznym . Zbawicie! przyniósł miloSó na, zie­
m ię, a kiwly „n-6,pragną! niczego, jedne, aby się zajął jej 
ogień," jej p łom ieniam i objął m ałżeństw o, uszlachetni! i po- 

.iw ięc il m iłość m ałżeńską, i pr/ą pieczętował nią jedność  
i nierozerwalność św iętego przem ierza, (thryst-us Pan, sta- 
w szy się człowiekiem , sam —  iakoj dziecko - zstąpił do 
kółka rodzinnego, aby chrzęści,ińską rodzinę uśw ięcić — do 

; grona świętej Rodziny av Lazaret. J ó z e f  ojcem. .M a r y  a, 
matką, , J e z u s  dziecięciem  —  w rzeczy samej jakże nie 
m iało  rozjaśnił' s ię  świat u A m o r y  Idedu i m oralnego 'upadku, 
kiedy niebo taką m u dale rodzinę! Odtąd idea rod/iny  
znów- ay pierw otnym  zajaśniała blasku; ognisko domowe [hi- 
czędo' być punktem  środkowym życia, źródłem  s iły  m um l- 
uej i m iłości uszczęśliw iającej. M a/ sta l się  /n ów  ma-lżon-
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łuem, wjcem; żoua wyliiBą towmrzynzką żyćia; dziecko za­
datkiem wiernej m iiośd.'''

•Chrystus P a n  odnowi! małżeństwo samo i wyniósł je 
do godności Sakramentu, laską sakram entalną oblawszy 
wszystido trzy mementa jągo istoi.ne. .Takież to wzniosie 
zasady głosi e ln ^ć iań s tw o  w piśmie Ilużeni, jakże uświęca, 
podnosi m i 1 o ś.ć, j e d 11 o ś ć i n i e r o z e r w a l n o ś ć  m ał­
żeńskiego związku! Ze względu na laskę sakram entalną
mógil się odezwać Apostoł do mężów: „Mężowie, m i i u j -  

i e* żony waśzo, jako i Chrystus umiłował Kościół, i sa­
mego siebie wydal zań“ (Efez. 5, 25), §  do żon: „a żony
niecli poddano będą mężom swym jako P an n y  do obojga: 
JS ndR p  poddani jedni drngim. w liojaźni Chrystusowej/ 1 
-Jab ze dalekim odstęp tej miłości cbrześciańskieb małżonków 
od oneg.tr.1 biednego,') nędznego stosunku, od związku opar­
tego na kaprysie, zmysłowości, .mmolubstwie albo chciwo­
ści, który malzońśt\Teiu także nazywają. Tutaj miłość za­
lecona przez Chrystusa i uświęcona |trżftż .Jogo Sakrament, 
nic podłoga kaprysom, zmianom, ale jest jak miłość Ciiry- 

ietusa, pi nw dziwa, stała, silna, aż do śmiarci się poświęcająca.
Sakram ent uświęca j e d n o ś ć ,  tak że Chrystus mógil 

powiedzieć o małżeństwie, które chciał podnieść: ..Słyszeli­
ście, iż powiedziano starym : Nie będziesz cudzołożył. A ja 
powiadam wam: iż irsiftiki. który patrzy na niewiastę, aby 
jej p.ożądal, juz ją  zćudzolożyi w sercu swojem‘̂ (M at. 5, 
2 7 , 2 !$*. .Jakże majestatyczny ten wyrok, juk święty zwią­
zek, który Odpowiada tej wymagalności! Glirystns postano­
wił religią n:ie zewnętrznej tylko przyzwoitości, ale skończo­
nej wewnętrznej prawdy; dla tego zewnętrzna tylko przy­
zwoitość., uczciwość tylko pozorna wystarczyć m u nie mo- 
gM  Tu związek 011 postanow ił, w którym 'skrępow ał serce 

T.di zakryte ludzkim oozom i w najskrytszycłi tajniiiacli 
przed wiarolomStwem itrcłironil.

( łstateczmo u i 5 r  o z e r w a 111 o ś ć małżeństwa, utwier­
dził Chrystus przez; {Sakrament, bo bez niej ani miłość, ani 
wierność, jak Chrystus je b e ^  w małżeństwie ostuóby się 
nie, niogla. Pod tym względom powiedział Pan najwyra­
źniej, przytoczywszy -słowni, pierwszego człowieka,: „a.tak  już 
nic są dwoje, ale jedno ciału. .Co tedy Lłóg złączył, fccz-lo- 
wiek niecli.ij nie rozłącza1, (Mat. HMjti).

To maLeństwo wuidłó myśli Bożej, jak je Kościół poj­
muje — on wielki Sakrament, ale ty lico \y Clirystnskykko- 
ściele — joętjżwiązok męża z niewiastą, miłością napiętnowany', 
tak prawdziwą, Czystą, duchowni, oJiarna, jaką jest miłość 
Chrystusa do Kó^oibla, związek oparty na wierności do 
serca wnikającej, a strzegącej nięża i żohę i przed liajtąj- 
niejszemi liiewiememi myślami, skrępowany więzami tak 
silnemi, pik ta  niilo$?i wierność, i aż o deskę grobową oparty. 
1  któż tu nie prz.\zna, że:tylko tak pojęty i zrozumiany 
ten związek wyższej godności człowieka odpowiada? 1 nąj- 
nieiuorałniejszy przód tym  ideałem czoła uchyli, jeżeli serce 
jego niezupełnie jeszeżł? zepsute, a i najzagoS^ałSSy przoci- 
wnik Kościoła katolickiego nie przytłumi w sobió przyro­
dzonego życzenia, by pochodzi! z małżeństwu, idei Kościoła 
odpowiadającej. 13o też tylko Kościół katolicki sam jeden 
wśród powszechnej zepsucia powodzi takie ideały w sobie 
kryj oj iście jak ona arl a Ntmgu, co gołębicę unosiła ponad 
wodami, któraby przeleciawszy kiedyś ponad niemi, gałązkę 
przyniosła oliwną. I  ludzkość wyjść móż6-'z głębi zepMicia, 
wyjść powinna, ale nic prędzej to Się stanie, dopóki ręki 
nie przyłoży do urzfeczywistnienif£'dileału Kościoła pod tym 
względem, i mysli -jegń. w ciało nic ubiorze, dopóki małżeń­
stwa nie uzna e.zemś' więcej nad kontrakt zwyczajny i ręki 
nie ściągnie iv życiu spolecznem pb. trzy' jego pieczęcie, 
które dzi&iąj niostetyyTtak łatwo Jamie, i znamion miłości, 
jedności i nierozerwalności nie wyciśnie na tym  związku.

Jeżeli zaś Chrystus zażąda] w małżeństwie czystej 
i ofiarnej miłości i wierności, to potrzeba uiu było wpierw1

| dnsSe człowieka usposobić do niej! podnieść ją, uzacnić 
i wymieść dla tego k o b i e t ę  przeclewszystkiem. z p rzepal 
ś&B upodlenia, w jaką ją  zepchnąłwćlucłi świata starożytnego^ 
zetrzeć jej z czoła znamię niewolnicy. MHpfc bowiem me 
może być kłamstwem, lećz prawdą być musij dla tego pra­
wdo musi .mieć za przedmiot.’ Tegp-yteż dopełniło clirze- 
śentństwo, nie ty lko kiedy przypomniało, że każdy łyz-łowiek 

| obraz Boży ma w3 piętnowany na sobie, ale i kiedyyprży- 
znalo kobiecie piękność duchową, cżjjfstość i wielkość® o ja?, 
kiój świąt pogański ani nie marzył. W  chrzeŚĆirTńśtwie 

| zamknięta jedt jej -godność; im więcój ona’ chrze^ciańską, 
tom wyższą w swojej godnośći, im bardziej źłiś obcą du-
0 lio,vi chrzościdiiskiemn',-. tom  nizszą i nm ięjsżłi m oralnie.

W  bramie clirześciaństwa stoi nąjpiyrwfSa'|i najwyższa 
ze wszystkich niew iasta— M a r y  a; najwyższem obdarzona 
blogosławioństwem, D z i e w i c a  najczystsza, M a t k a  naj­
lepsza, co światu przyniosła oharysma dziewictwa! i niacie- 

• rzyństwa w duchu; arcykapłanka przez Ducha św. nama- 
: szczona, tabernakulum ręką samego Boga zbudowani, w7 kto-- 
: rem zam ieszkała'„tajem nica od wieków zakryta,‘‘ kapłanka, 

co na rękach swoich zaniosła Baranka wielkanocnego do 
’ najświętszego i tam  n a • ołtarzu złożyła. -'Jej wielkość 
■ jest odblaskiem wielkości C hrystusa;'Jćj piękność odbiciem 
' piękności Chrystusowej; Rjria. zanurzona w morzu światła, 

wszystkich duchów wieoznem jest słońcem. Jako Dziewica 
podziw' wwbudza w świątyni, w7 rozinowieiz Aniołem, jako 
Matka królową wszystkich matek wr Betłeem, Egipcie,- Na­
zaret, 1111 górze K ahuuyjsk iej! W  Nićj piękno świętości, 
urok dziewictwa, łagodność macierzyństwa, UmćHckiiie mi­
łością, pokorą, litością... w obec, uroku Jó f oblicza wszystka 
inna blednieje piękność!.... Wszystek urok i wszystka go­
dność niewieściego rodu w Niej zamknięta, a blask na nie­
wiastę z Niej spływający tak jest czysty, że mnret wystę- 

i pek, ikkroć z promykiem zeń tryskającym się schodzi® ze 
drżeniem m u ustępuje i wstydzi się swojej podłości. May 
rya Nąjśw. na wszystkie wieki prawdziwym ideałem jest 
kobiet cłirześciańskich; z Niej, czystej i niezmazanej Dzie­
wicy7 rozlał sio 011 duch czystości najwonniejszej, • lwórB 
czoła dziewic ohrześciuńskich wieCĆj zdobi, aniżeli blask 
złota i pereł.... z Niej, Matki pokornej udzielił się duch onęj 
pokory ehrześciańskićj matkom ' chrzęściańskini, iż§k odtąd 
chętnie odwracają oczy od wiru tego świata, a zamykają 
sio w7 ścianach swojego doiińi, tam  sify poświęcając,- siebie 
się wypierając, tam  skrzydlA- opieki rozpościerając — pra­
wdziwa pokoju i szczęściu" gołębio"e !f..‘ Królowa dziewic i ma­
tek. -  a po za Nią szeregi nieprzeliczone chmlśeiańsłucłi 
dziewic i matek, <3.0 zamknięte w ustroniu cichego kla$ to ru , 
w7 ciasnem rodziny kg jp  przędą nici na kłębek Łjszczęścia 
sfkilecżfcństwa ludzkiugo, jak- go przędą mężowie w7 życiu 
publicznem. W początkach c lir^d feńśtw a po więzieniach
1 Jochaćli aniołami są pociechy więzionych, na cyrkach cesar­
skich bohaterstwem wiasnem zagrzewają do waalki. Sw7. He­
lena labarum  podnaśi ponad ruiny Jcrozobmy; Boga Klo- 
tyidy7 Klodwik wrzyrwra hlzw7ycięztwoi.;; Monika łzami swTojemi 
okupujebnawrócenie • A ugustyna; "Honna wychowuje '.'Grzego­
rza Nazyanzeńskiego, Antuza Cliryzjistoma; Pauli poświęjea 
Hieronim llomaczenie •w oje  biblii; świętych Bazylego i B e ­
nedykta, pierwszych prawodawców życia klasztornego# wspie-, 
rają M akryna i Scholastyka, Franciszka św. Klara. Czyste 
ręce Matyiily w późniejszych, włokach wspierają chwiejący 
się tron :GaszegOrza CII; mądreSć królowej Blanki kieruje 
rządami Ludwika- -sw.; dziewica Orleańska staje sfó&swo- 
bodziciełką F rau cy i: Katarzyna Syoneńslca woła Papieża do 
Rzymu z Awinionu: Izabela Kasty-Jijska kieruje przńYlsię- 
w7zięciom odkryciśrnińwógo świata; św. l e M  widzuny pó­
źniej w gronie Biskupów?, uczpnych i zakonników7, którzy 
ppdjęli wewnętrzną reform ę; Kościoła;&śwr. Franciszka Sale- 
zego wspiera Franciszka de ClnmUil, sw. M incentego a Paulo
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Ludwika de Mariliac. To"niewiasty ehrześciańskie... xymzy- 
wiście ^,galązk;,''('o z niemniertelndgó korzenia," z samej Ma­
tki "Lożej, wytrysły, na Ółbrzymy wyrosły !... Jakże wieka, 
życiodajna siła cłirystyanizmii! Niewiasta ćhrześciańska, 
postawiona jako m atk a ':n a  czele rodziny, jest' kapłanką, 
strzegącą świętości,. nieskalania swojego domu. dest kana­
łem, ktoiym  święto źródło religii w 'całej czystości spływa ; 
wr sejca dz ilą , jest. strażniczką ich moralności, snycerką 
s e r ^  dziecięcy cli na modle Bożego prawa, a kiedy silna 
i bohaterska stanie u drzwi swojego domu, sama zaporą 
będzie naleciałośójóm zewnętrznym i „uwolni dom od sromu," 
jak  mówi Rzewnie jioeta religijny. Matki ehrześciańskie 
mają w- roku tkanko przyszlośuifinarodu, wpływami swoim 
otaczają lormę i ustrój dróg, pó: których przyszłe pokolenia 
stąpać m ają: szlacliet-neli one u piękne, lub też brudne 
i skalane będą!... Niewiasta clirześciańska, zostawszy żoną 
i matką, idzie za. Maryą Najświętszą, a chociażby i dom. jćj 
Kiedyś w Kalwaryą się m iał przemienić i gęste chmury 
iiies-zćzęść okryć gó nnaly, n ic  odstąpi swojtjgó gniazda, ab 
miiością serca, tkliwością'uczuoiŚ, otoczy zorane czoło męża, 
i goryil^ jego duszy osładzać będzie, zawsze pomna, że je­
dna z mężem, a wj Bogu nierozerwalnym z nim związkiem 
zlączoiia. Stanie się wt&tczas aniołem pociechy, a wrodzoną 
tkliwością nczhćia złagodzi gorycz, calom usposobieniem 
swojem więcej ku religijności pchana, u stop krzyża spo­
tka się z mężem, i promyk szCZęśtia'1!’ nadziei pokaże.... 
Kiedy znów serce męża, bardziej na zewnętrzne wpływy 
zepsutego świata wystawione, rak niewiary, bezbożności to- ’ 
czyć; rozpocznie, szczęśliwy tedy, jf i l i  Bóg przy jego boku 
pbśtawil żonę, na którójjeżóloIznam ię wyższego, religijnego , 
życia wycisnął! Nie opuści onHpgo nigdy, nigdy' nie zroz- 
paczy; modlitwą cichą jak m głą lekką otoczy jego głowę, 
w lez strumieniach kąpać będzie jego duszę,"'! dopóki jak 
Monika wyżebrała Augustyna^ i ona nie wyżebrze na nowfi 
jego serca. A\ ćliwili ostatniej jego życia, jeżeli walka aż . 
dotąd si^jprzeciągnie, Izą w oku serce miękczyć będzie,* i 
pociechą religijną osłaniać- -  i pozyszrae go liogu z ptś- < 
wnpĘeią L.

A jćj dziecko własnością jest Boga, na  chwil tylko 
kilim uzy czoną na fco, aby Mu je znów kiedyś Oddala, du- ; 
szą obdarzone, na którój obraz Boży jest wyciśnięty; 
a w tej duszy zamknięty jest Ogień, który dla Boga ma 
płonąć... i wszystko tam  Bożó, nic dla niej. Ona' tylko 
muiezyitielką jeg.o, kierowniczką jego duszy, sercaw żo chrze- 
śeianką, wciąż słyszy w-duszy glos z nieba płynący: Hmu- 
rujasz mi dziecko twoje." Ono zdolne poznać 1 pokochać 
Boga — to największą nauką i n a j wy ż s z e m szĆżęśoieni, 
a. nikt goffiak nie nauczy, jak ona, a któżby inny mógł ją  j 
tu  zastąpić? dla tego nauczycielką jego, mistrzynią ttj mi­
łości Bożej, 1 redy je trź jiu a  u łona, Ludy pierwsze u'<lży , 
jo stawiać kroki, nauczypcłką mlodzifflicft, a nawet i męża, 
bpł jćj wpływ jedyny przez Lioga uśw ęcony, bu zawsze je­
dyna panią jego sćr'Cą! Jak  je pierwsza do chrztu posiała, 
i na ochfzćonego oburza pierwsza macierzyński złożyła po- ’ 

Bulunok, jak je sama 'na uliarę i unu zaniosła, tak pierwsza 
prowadzi dcl koścnday do konfeSyuiialu, do Śtopni|c>Itarza nu 
Ucztę niebieską, znakiem krzyzn na czole go zbroi,' kiedy 
jćj dom opuszcza, a we dnie i w nocy błogosławi, chociaż 
żdaldm... i zawsze w modlitwie1 za nie we Izach tonie. Je ­
żeli poganka kiedyś* pokazują® dzieci Swoje przyjaciółce, 
wolała z raddścią: tu perły moje i moje skarby, to z wię­
kszym cntuzyazmeni wypowie to ka/da m atka chrześcian- 
ska, wskazując na duszę, którą obudziła, poumoslą uszla- 
cbetiuia, w ogniu wiary i miłości Bożej rozpaliła, w- obce 
którego prawdziwe matki ztidanie"spełniła!

Temu też,' dopóki błogosławieństwo kapłana zwią-zek 
małżeński legity mować będzie, oblubieniec obok oblubienicy 
u stopni TuuJfeógo ołtarza klękaćę będą, aby pojednani

z niebem, żebrali u Pana siłę i laskę dla nowej przyszło­
ści; dopóki dzioi-ko nasamprzód do źródła clirztujilw. bę­
dzie posy lape, aby potem jako święty, powierzony' dar nieba 
z podwójną nljośc-ią do serca przymlone być mogio: do- 
póki dzień pierwszej mv. Komunii dziecka najpiękniejszym 
dni i m życia będzie dla ojca i matki, i tak życie rodzinne 
rozwijać się będzie pod osłoną i tarczą Kościoła, tej matki 
dobrej, pełnej wrspóleznoia i miłości, zajwsze pomódz go­
towej: dopóki szczęście i boleść rodziny poświęceni i swojego 
w religii szukać będą — tak długo obawiać się nam  nie 
potrzebni gruzów- i liunowisk, jakie aż do dzisiaj zepsute 
i niemoralne klasy- społeczeństwa w około nas nagroma­
dziły i gromadzić nie przestają!... .Bo tylko jedno cłirze- 
śeiaństwo od upadku i nędzy duchowej ricluĄtiić jest zdolne !

Ważne dekreta
co do

impedjmentum disparitatis cultus
p r z y  m i e s z a n y c h  m a ł ż e ń s t w a c h .

W  okolicach n aszych  i iuped im eii t i im  cLispairtatip c u l tu s  n a ­
potyka  s ię  b a rd zo  rzad k o  w prak lyce .  'M ałżeńs tw a pom iędzy  
iTirześciamiini  a  żydam i w liiolirzn.yeli b a rdzo  p rz y p a d k a c h  p r z y ­
ch o d z ą  do s k u tk u .  W szyscy  zaś  n ra jżydzi ,  chociaż osobiście  ża­
dnej  ino m a j ą  w ia ry  lu b  W ędom  h o łd u ją ,  sa. z r eg u ły  p r z y n a j ­
mniej  pozo rn ie  oehrzee ju .  B o n iew ni  j e d n a k  u aka to l ików  chrzssd  
częs to  j e s t  n iew ażny ,  a  jrszójfr* 'CSnjściej w ą tp l iw y  zw łaszcza  
po z a p ro w a d z e n iu  k s i ą g  s t a n u  cyw i ln & g o —  i n ,o raz  w żadtsu sposób 
sk o n s ta to w a ć  gt> n iepodobna ,  może n iek iedy  powstać py tan ie ,  czy 
i k iedy  w t a k w l i  oko l icznośc iach  wspmiiiiioiia. p rzeszkoda  zachodz i.  
K o g n ły ,  na j a k i e  p r z y  ro z w ią z a n iu  tej hwesty i  baczyć należy ,  
z o s t a ł y ' w n ow szym  Czasie wyrokiem na jw yższego  t r y b u n a ł u  k o ­
śc ie lnego  us tanow iono  i to  dw om a  przez 1’ap ieża  po tw ierdzonen i i  
d e k re ta m i  św. Ko:ngT. O lt ic ium , z k tó rych  p ie iw sz y  d a je  odpo- 
w i e d ż ^ a s a d n i c z ą  nu  ogó lne  p y ta n iu ,  d ru g i  zaś  r o z s t r z y g a  s p e ­
c j a l n y  p r zy p ad ek .  D o  og łosz i  nin, ty ch  d e c y z j i  powoduj"  n a s  
ty m  więcej t a  okoliczność, żo pom ięd zy  n a m i  im.lo s ą  znane .  
'B rz m ią  mitr zaś  j a k  n a s t ę p u j e :

1. A u  C a l\  inistiui et, L u t l i c rn n i  in  il l iś  'ąpart i lms dygemtos, 
ą u o ru n i  bajit isnia,  d u b iu iu  e t  s u s p e c tu in  es t,  iniidelus habeiidi 
su n t ,  i t a  ut, i n t e r  sos  ̂e t  cathoiiCos d i s p a r i t n t i s  c u l tu s  h n pod i-  
m e n tu m  d i r n u e u s  t u l e m  censea . tu r r

la r ia  1 1 dic 17 JSwcmb) ós 1830. f f  
In Corigre-g.dione generał i !S. Bonmime ot In n ersa lis  ln -  

ąirisitionis in cem entu S. Marino supra JUinurram, -.waum liinin. 
ot ltev. DD. ił. Kom. Eoclesiae Gardiualibus iiupusitonlaiS ge- 
ncralibus, proposito supraścripto dubio, iideiu Karin, et i'tever. 
B i), auditis DDycimsultorum sufiragiis decrevcnuit respondendum: 

1.. Qu(iad łiaeroticos, ąuoriim soctue Kitualia pnteseriuimt 
coli uionem baptismi absąne nećoesario usu matoriuo et fonuao 
esaentialis, debet, «:..aninari casus partionlaris. —  2. Uuoad alioS, 
qui ju \t,i ooruin Bitna]ia baptizatit volide, vaiidumHonSendnin 
est 1 aptisitia. Quod si dubium persistot; otiaiu in primo casu, 
constmduui est validum bapfigiua in ordine ad validitątein nui- 
trimoii.i. —  Er. Si antom corto cog-noscntur nulluiu bnptisma ex 
Cńiisuetudiiie sctmili illius soctao, nullum est matrimoinam.

E ad o m  die e t  Ib.ria. .S ru ic t is s im us  1). N .  Urug t i r ius  d i c in a  
B r o n d e n t i a  E’P : W  1 in SOlita a u d ie n t ia  B. 1’. assesori  H. Olli- 
cii im port i to ,  rcsOliiticuiom [ i inediotam  a b  M murontissiiii is  (. . tam 
r ipp robay i t . - '

A ng iduS  A r  g o  u t  i, - 
S. Bom. e t  l l n ń .  Im jius .  -N ptanus.

II \ ir  <|uidam p ro te s tu  lis A n g l i c a n a o  eCCde; nie - uli. a m -  
p fbć t i  catlio.lic uii r e l ig ionon i .  I n  A ng lia  nu i t ru n o i  unii  ibc i t  cum
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mulicre, quac ad soclain Anabaptistarum pertinehat, ot, cpuac, 
j)nmt. ipso nffirmat, numpiam baplizata fuit. Qmiui vir ipse 
haptismuui a min istni protestanta Anglicano rccoporit, do vali- 
d ii a,to ojus prępini baptismatis ratio quoque gravis dubitaudi 
wristit 1'i’ojitcr jurgia continua muliorom Anabaptistam vir 
pruefatus dose.ruit, vonitquao ?f., u’bi raatriuioniiim itorum focit, 
sed cum niuliorc Lutherana. Quaenam cx istis mttlieribus tan- 
quam ojus uxor rera haberi debet.

For. IV , (lic. 20 Ju lii 1840.
Sauctissimus i). X. Grcgorius divina Druridentia PB. XVI, 

in solita audiontia K. P. Asttessori s. Officii impertita, andita 
roMione RupraccrJpti duliii una cum Eirijn. ot Kev. DD. Ca© 
dinalinin luąniKitoiuiri suffragiis, resoribi mandavit, quod du.ni- 
modo constot de mm eolhitiono baptismi mulioris Anabaptistae, 
priiman matrimonium tiiisse nuilnin; secuadum vero, diimmodo 
uulluin aliud obstet inipediimmtuin, itiisse Yalitluin. Addnbium 
autem va,liditatis baptismi viri, stand u m es.se dewoto feriao IV 
17 Khwembris 1800 , nempe etc. (It supra.

Angolus A r  g o n t  i,
8. 'Kom. et Univ. Inąnis. Notarius.

W edług tej autentycznej interprotacyi, rzekomo ockrzco- 
nycli wtenczas tylko jako infideles w myśl prawa należy uwa­
żać, jeśli c l i r z e s t  na.  p e w n o  j o s t  n i e w a ż n y ;  dopóki 
ważność chrztu jest w ą t p l i w a ,  przypuszczać ją należy, o ile. 
odnosi sit; do ważności małżeństwa; małżeństwa podobne, jak się 
zdaje, pozostają ważno, chociażby sit; później wykazało, że chrzest 
jost nieważny. Równocześnie p o tem  są reguły, według których 
można osądzić, o ile chrzest jest ważny lub nie. Frzedowszy- 
stkiom zważać należy na rytualia każdej sekty i jej zwyczaje, j 
które często bardzo sprzeciwiają się. rytuałowi, albo też w braku | 
rytuału wszystko znaczą. Jeżeli rytuał nie żąda togo, to wo- 
dług wiary naszej jest konieczno do ważności chrztu ś j  należy 
badać specjalnie, czy w danym razie na mocy tradycji sekty j 
lub też zwyczaju ^osobistego ministra chrztu św., chrzest był 
ważnie udzielony: tj. defekt w rytuale nie powinien jeszcze upo- i 
ważniać do uważania chrztu św. za nieważny (rcsol. 1 ad I); j 
i wprawdzie badanie specjalno nie potrzebuje udowodnić ważno- j 
ści niewątpliwej chrztu św., byle ją  tylko jako prawdopodobną 
przedstawiało, a więc chociażby pozostało jakie dubium, chrzest j 
in ordino ad matrimonium (rcsol. I ad 2) za ważny uważać na- < 
leży. Jeśli zaś rytuał przepisuje to, co stanowi ważność chrztu ś. j 
(jak w rosol. II u Luteranów przypuszczać można), tedy wa- f 
żność chrztu mimo wszelkich wątpliwości co do pojedyńczyeh mi- < 
nistrantów chrztu św. tak długo przypuszczać należy, di póki nie 
otrzyma się zupełnie pewnego dowodu, żc odnośny ministrant i 
rytuału się nie trzymał. Jeżeli sekta nio ma, żadnego rytuału j 

i pewną jest rzeczą, że, udzielany w niej bywa nieważnie Sakr. i 
Chrztu św., natenczas i małżeństwo z chrzościańską stroną jest < 
nieważne.

W praktyce dekret,a te znajdują w ważniejszych specyal- i 
nyeh przypadkach następujące zastosowanie: 1, Jeśli katolik żc- j 
nić się clico z protestantką, której chrzest mniej lub więcej jest, j 
wątpliwy, natenczas podane wyżej reguły wskazują drogę postę- 
powania i wyjaśniają, czy starać się należy o dyspensę od imped. ; 
impediens mixtae religionis, czy też o dyspensę od impedim. tli- } 
rimens disparitat.is cultus. 2, Jeżeli protosiaiicka strona przed i 
zawarciem małżeństwa chce zostać katolicką, należy ją  spowodo­
wać, jeśli chrzest jej był wątpliwy, już nie tylko ze względu na, 
ważność małżeństwa, lecz ze względu na jej zbawienie duszy do •: 
przyjęcia warunkowego chrztu św. 3, Gdyby mieszane małżeń­
stwo bez dyspensy a nawet bez formy Soboru Trydenckiego, | 
a mimo to ważnie było zawarto, a katolik chciał następnie su- , 
mienie swe uporządkować, albo odwrotnie małżeństwo protestem- \ 
ckio przez konwersją jednej strony zostało mięszanom, naten­
czas wątpliwość co do ważności chrztu jednej strony nio może { 
stanowić trudności względem dalszego trwania małżeństwa, do- ; 
póki nieważność Chrztu nie będzie udowodnioną. 4, Gdyby się i; 
pokazało, żo żaden z małżonków nic otrzymał ważnie chrztu ś., j

natenczas małżeństwo ich jest ważne, gdyż obydwaj byli infide­
les. i pozostaje także ważnem, gdy konwertująca strona każb się
ochrzcić, byle tylko według nauki Apostoła sine injuria ęreatoris 
druga stroi)a. z ochrzconym żyć i mieszkać chciała.

K R O N I K A

clyecezalria i zagran iczna.

P o z n a l i .  Rok bieżący rozpoczął się bardzo smutno dla 
naszych archidyccozyi. Śmierć wyrwała w ubiegłym tygodniu 
aż trzech kapłanów z szeregów i tak już mocno przerzedzo­
nych duchowieństwa naszego. Przedowszystkiem należy nam od­
dać hołd przy dopiero co zamkniętej trumnie pamięci kanonika 
i olieyała gnieźnieńskiego, prałata domowego Jego Świątobliwo­
ści lis. Macieja l l o r s z  e w s k i e-g o. "Wprawdzie strata ta nie 
jest niespodziewaną. Odkąd zawiść powołała go przód kratki 
sądowo a fałszywe oskarżenie o przeniewierzenie pieniędzy sie­
rot dotknęło boleśnie zmarłego —  który wszystko co miał po­
święcał sierotom i na cele dobroczynno —  do tego stopnia, że 

j paraliż go raził na sali sądowej, odtąd nio było nadziei, aby 
starca w usługach archidyccozyi gnieźnieńskiej posiwiałego na 
długo przy życiu utrzymać było można. Bolesna jednak zawsze 
rozstawać się z tymi, którzy nie tylko szacunek, ale miłość 
u wszystkich nskarbić sobie umieli. Zmarły, odznaczał się nie- 
zwykłem sercem, miłością i serdecznością bez gran ic; każdy, 
kto do niego przystępował, kto jakąkolwiek sprawę miał z nim 
do załatwienia, był ujmowany i porywany tą miłością, jaka ce­
chowała całe jego postępowanie. Dzierżąc od r. 1 SCO z woli 
J. E. Kardjnała-Prymasa zarząd dyeeczyi gnieźnieńskiej jako 
oficjał i wikaryusz jeneralny, zdołał swą serdecznością ująć tak 
bardzo .ąerca podwładnego •'sobie duchowieństwa, żo pamięć jego 
tak wnet nio zagiuie. Bp. ks. kanonik Dorszewski nie miał 
też nieprzyjaciół (z wyjątkiem jednego). Walka kulturna go do­
lała —  ostatnich lat kilka przepędził jako Łazarz na łożu bo­
leści. Jest to prawdziwa oliara kulturkampfu! Sp. ks. kano­
nik urodził się w roku 1804 , na kapłana wyświęcony został 
w r. 1S34, kanonikiem zaś był mianowany w r. 1855 . E, f  I. f  D. —  
W dekanacie wedlowskim, w którym już trzy parafie (Łysiny, 
Śmieszków i Wschowa) były osierocone, opłakuje zgon swego 
pasterza parafia Lgińska. Ks. Antoni S c h i n d l e r ,  pleban 
w Lginiu, rozstał się z tym światem 10 hm. w 71 roku życia. 
W sąsiednim dekanacie leszczyńskim, który dawniej z wsehowskim 
jeden stanowił dekanat, uuiarł, jak już donosiliśmy, młody jeszcze 
kapłan ks. Józef M a l i s  k i, pleban w Zbarzewie. W okolicy tedy 
wschowskiej osieroconych jest obecnie 7 parafii (Gołanicc, Wil 
kowo niom.. Zbarzewo, Lgiri, Łysiny, Śmieszków i Wschowa 
z Dębową Łęką), liczących 8 8 7 2  dusz. 1’osad duchownych sa­
modzielnych (kanonikatów i probostw), jak były obsadzone w roku 
1878 , wakuje obecnie przez śmierć wspomnionyck trzech kapła­
nów 111 warch. gn.-pozn. —  Abyśmy nie zapomnieli, że walka 
kulturna trwa w całej sile, ogłasza sąd okręg, w Ostrzeszowie list 
gończy za ks. Wal. 8 m i g i  o 1 s k i m, podejrzanym o sprawowanie 
czynności duchówuycłi "■ osieroconej parafii, a nadto w Dtaszkowie, 
gdzie proboszcz ks. Sąchocki złożony ciężką niemocą, odbył ko­
misarz z Grodziska z żandarmami rewizją, szukając kapłana, 
który schorzałego pasterza m iał wyręczać. —  Kie brak także 
pomyślnej wiadomości. Zabiegi i petycje dozoru kość. w Go­
niom bicach zyskały ten skutek, że minister wyznań rozporządził 
wypłacać z dochodów proboszczowskich pewną część na Msze 
parafialna, odprawiano przez wikaryusza, ktoregÓ' ustawy majowe 
wydalić nio mogły. Wszędzie zatem tam, gdzie wikaryuszy nie 
rugowano po śmierci proboszczy, winny dozory kość. postarać 
się u król. komisarza do zarządu arehidyeeczahiego, aby należną 
za Mszo parafialne kwotę wypłacał księżom fungującyin w pa­
rafiach.
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D y c c c z y c  p o l s k ie .  W dyetGzyi Eliełmińgkićj zmarł 
w piątek 16 bm. ks. Antoni Drążkwski, proboaztiz w Grzybnie? 
w 70 j\ IfflSa a 41 kapłaństwa. W  skutek togo jest w cljre- 
cezyi tej 87 probostw osierdćoeyeli. —  W dyecezyi lYzeiuyskiój 
zamianowany został ks. Jan, Maurycy, Paweł kniaź da Kozielsko 
Puzyna, nominat kanonik gremialny wicerektorem wsominitryuin 
dyocoza-luetn.

N ie m c y . Jukkolwiok wszyscy wjiędzą, że pokój w Prusach 
z Kościołem katol. zależy główniej1 od ks. Bismarcka, to jednak ..lirów 

Smut.-*, organ nmiisteryaluy, w ystąpiła  w źęszlym tygodniu ze śmia- 
acm  twierdzeniem, żc m eiks. Bismarck, lesz nunistSr wyznań decy­
duje o zgodzie z Kośsiolcm katol. Zagadkowe tośoświadozenio urzę­
dowego1 organu jośPprżńdruiotem  rozheżiifćtKlmHlentuTzJży po dzienni­
kach. Zdaniem naszom mają racyą ci, którzy w tom wystąpieniu 
„Erov. CoJj:. dopatrują wymówkę ijz jjduni przewidują niewątpliwą 
zwłokę w rokowaniach. Przynajmniej p. llubler czeka dotycl.ezjiśi 
w B&iinjjiftha powrót ks; Bism arcka i dalsze jego ińformne.yę, a do- 
czekułBgti. si’ę', nie^możo. Zdajką-się, że” zacietrzewienie śię w waleo 
kultum ój i 1'rinzipienroitcrii (jak  nazywa „Germ ania") hiurokraeyi 
nieprzyjaznej Kościołowi a dominująeój w minisjłęrMwach, nie dozn ała 
dojść rokowaniom do pożądanego. celu. Cierpliwość zatem nasza na 
dalsze jost wystawiona próby, tym więcej, Jzę Biskupi nie żywią wcale 
sangninicznyclr nadziei w rychło przejście do skutku p e le ju  i jak 
Arcybiskup 1 Melehęrs w liśuie do swycli wiernych, ostrzegają pwtal 
zbj t przesad^onemi pod tym względem nadziejami. — Szczęśliwsza o«l 
nas Badenia, bo tam  pierwszy zrobiono już krok do zgody W  spra- 
wioAffitituinu ]iąństwdtte,g(5’'lnsffzy? prjVsr.lo do porozumienia pomiędzy 
rządem W. Księstwa a .Stolicą Apostolską! KeZultstem tego porozu­
mienia jest projekt do prawa przedłożony Izbiecbadeńskićj, ud mocy 
którego .kandydaci do stanu kapłańskiego wolni są od egzaminu, 
jożęli sttuiya, swe odbędą, na Tmiwersytecia i złożą fachowy egza­
m in teologiczny w obecności rządowego -kbmisarza. Wyświeceni 
do tój chwili kapłani mogą utrzj mać urząd kościelny i publicznie 
sprawować czynności kapłańskie, jośli poproszą o dyspensę od egzaminu 
fachowego, .żąltónego w oboonie przedłożonym projekcie. •— Niemcy 
katolickie poniosłj dwie wielkie s tra ty . l)n, lj£‘ bm. rozsta ł się z tym 
światom kanonik prSsy katedrze w Sprrze, diy W ilhelm M oliku, znako­
m ity kapłan, teolog, autor utalentow any i poeta dramatyczny. Brodź, 
w r. 1819, poświęcił się początkowo tcimUsćmienniń zawodowi, w któ­
rym pracow ał jego ojciec, rąrlzęa sądu apelacyjnego w Zweib,iiiekin. 
W  30 roku życia; porzuciwszy:'Stanowisku będziego, zostjił kapl.uiom, 
W" ik 1857 już t y ł  mianowany kanonikiem w M irze. W roku 1808 
i fe.9 powołany hy ł do IłZyiuu jako pepiózJd konsultur do p,a« przedwstę­
pnych dla soboru. Kanoniczne wiadomości, jakich Moli tor złożył dowody 
w rozmaitych pismach, w ićW jjię  tu ta j przydały. Zmarły znany jest sżam ój 
publiczności jako znakomity rulijjijny poeta uramatyćzuy. .lego utwory ’ 
M a g d a 1 e n a, K 1 a u 11 y a F  r  o e l a ,  B e n  B o ż e g.Os K a v o d z.Cr 
u i B o m  w N k r  a r  o t ,  M ę d i1 o:y z"e W s e h o d u itd . znalazły 
wiclkio uznanie. Jako (świecki już p isa ł dram atu pootyczfió, które, 
jak sam mówił, przymnożą mu ognia ezyścowege. W katedrze w Bpirże’ 

IgZSstó wstępował na ambonę i porywały słuenaczy. W ydawał także 
drukiem rozliczne kazania. — Unia 12 bm. um arła znakomita powie­
ściopisarka Ida  H ahn-lla lm  w 75 r. życia, w zaniżonym przez siebie 
przed 25 laty klasztorze Dobrego P asterza  w Moguneyi. Autorka ta, 
pro testantka . z* urodzeniiif burzliwą p.zepędziła młodość, zabawom 
i-łyozwuożłemu życiu oddana, w rozlicznych romątisach opisywał* roz­
kosze takiego ;zyda. Łaską Iłożą poruszona powróciła przed 80 hity 
z a ’prfyczynieiiiemksię wielkich 'mężów kościelnych i Biskupów ks, Mel- 

.ęhióra lłicpenbrock i ks. Kettelora na łono Kościoła katol. Odtąd 
bogobojny żywot wiodąc,'.jakoby.ćżakomiirgi. prawdziwa Magdalena na­
szych czasów wszystkie swe siły1 poświęciła dla spiaiyy Kościoła, bu­
dując swemi pow icściahir duehfcm katolickim przejętemi naród niemie­
cki. —  -Iteskryptcm m inistra spraw duchownych przedłużony zó^Łał 
term in do ' 'obsadzenia osieroconej stolicy biskupiej w Osnabiufik do 
1 łipea: rb., skutkiem czego nie zamianowano dotychczas w tej dyeCf>- 
zyi komisarza król. do zarządu m ajątku kościelnego. — W odług obli­
czeń z końca zeszłego roku osieroconych jtfśt około 18D0 katolickich 
probostw w państwie pruskiem. — Księża Biskupi S t e i n  w1 W uęz- 
burgu E h  r 1 cfjfi w Spirze otrzymali od króla bawarskiego krzyż 
orderu zasługi, ojjj którym jejit połączone szlachectwo. osobiste. l — 
Stowarzyszenie św. Bonifacego, utrzym ująca w Niemczech tak  rozli­
czne misyo katolickie w protestanckich okolicach, ogłosiło obecnie swe 
doroężńe sprawozdanie za r. 1878. Zebrano składek wogóle 501.64Ó m. 
81 fen. "L tego utrzymywanoę.429 stacyi misyjnych po-większej -czę­
ści w JN.iemęzech i Austryi, niektóre także ,w l)aud. JSzuecyi, Norwe­
gii i Szwajćaryi. N a ten cel wydano 484,2&2 m. 50 f  F rzęz271at 
swog' 0  istnienia wydało Stowarzyszenie na zakładanie i utrzym anie ko­
ściołów i szkół w przewmżme-protestanckich uimjspowośeitudi 7,160,991 
itr, 7(1 ffin. Bb największego ręzwoju (los-żfo Stowarzyszenie j)oih;z;ls 
17-letuićj prezydeiicyi śp. liiśkupa alartiua. W r. 1859, kiedy znuuły 
Biskup objął przewodnictwo, wynosiły składki 515,48B tsil. 17 sgr. 6 f. - -  
lh zb a  wspieranych zakładów dóchbdzfła do 152. W r. 1872 wyno­
siły  docliody 201,638 tal. 12 sgr. 10 fen. a liczba wspieranych sta-

j eyi i poii.id 400. W r. 1876 było już tak id i m njsc 172, podczas 
i gdy dochody wskutękf kiilturkamplu spailły na l k2,:ióU tal. 5 sgr. 
i Stowarzyszenie to istnieje także w dyecćzyi .łiyłmińskić.j. Członkami 
i kMmitętu dyccezalnego w Pelplinie są: ks. kan. lic. Zuehk, j,.ko prezes, 

ks. p'rof. Kujot, jako-sekretarz i ks. lic F.mkhlojski, jako kauyer. — 
fft/.jm t Btolipa św. otrzym ała od ormiańskiego patryarehy  Has- 

i suną z- CtkrogrodiL depeszę Vjóxu.iszącą : że dw óch ostatnich schizmnty • 
Chich Biskupów poddało, się Papieżowi i celem pojednania się z Ko­
ściołem \vyjodzie biiięziullugo do Jlzymu. Takim spdsobem wszyscy 

i sebizmatyccygiwolennicy Kupeliana pog'o’d„:li sfę z. Kośfciołam i sehi- 
i zmę ormiańską można uważać żlłi skończoną. — Mgr. Tripcpi wystoso­

wał lls ty czn ia  do wszystkich uczoKyfih katol. świnka zaproszenie na 
kongres.yló Jizymu na dzień 7 marca r. b. W dzień ten ju-Z-ypauln 
święto św. Tomasza z Akwinu i 501etni jubileusz doktorski Ojca, św. 
(Jelftin kongresu jest podziękował nie Ojcu św. za gorliwość okazaną

< w sprawie nauk i poddaniofśif pod pąwagę nanezyciidską Btolicy1 sV]>. 
Jh-zy tej sposobności mają sięeuczoni naradzić utul sposobami podnie^ 
sienirr katolickiej mu,ki. W dz.ieu ś. bu.a Ew.mgir listy 26 grudnia 
J. 10. K aru rn a ł .lóz.e.f Feccij brtit l® iezfijB olń# l w positulanio swi j 
tytularny kościół św. Agaty alla Buburra. — Ojciec św. z.atwiordził 
pod d. Sferyczni* zdanie K ongregacji1, św. Olńz.ędow, oświadmtające

> się. ca wprowadzeniem sprawy be,,tylii<acyi i kano.nizaiyyi O. Klr.udyu- 
t .Sża dc ,la Golombić',^, spiiwietlnika liłog. Małgorzaty Alacoąne, odzna.

czającego Sięjgiwącoiu nabożeństwem do Serca jszusowego, przed Ku- 
ryą 1 rzymską i za zamianowanb m odnośnej kotuisyi. Tom sam-m zyskał 

: O. K laudyuęS 'ty tu ł wdeielm, go sługi Bożsgo (Ycncniliilisfi; '
| 1’r u n c j a .  Po zamienieniu szkół na świeckie n,.leżało wynahźe wa- 

bika dla uCrzniów, aźeliy; tyllo. przychodzili. Zakonnicy i zakonnice 
ibdarzali najpilniejszych (ibruzjtanu śwdętemi, zr.óbmy i my tak  •- 

.ipowiećizitdi sobie rtrdzcy tminsta 1’aryża — i tak zrobili. Obrazki sy­
pią BifiVibiif.i4 dostaje je k to  chce i kto nio.ehce, alo jakie! Święci 
przybrani po ivp<ublik.iAskn, w najdźiwa,,z,niejszyT a świętókrndzki Spo- 

| soh, a na drugiej stronie obraz.ka legoruly, sfiutoucye. moralność liaj-
> iirzewrótniejśzą, łotroifśka. *.iN'a pilnym , in..jąr;y ni razc.flita.wiać p ł o ­

zom o Towarzystwa Jez , wyobrażony je-st u ^ te p  o lta iza  w MontĄ.artre- 
św. dgnaóy z, 'aureolą nad głową, zbśw1. Fraiieissiticm Ksawerym i in­
nymi towarzyszami. \Vsv,yscy trzym ajitlsię za .ręce i poświę, „ją się

1 Bogu. Opis ua drugiej strunie ma tak. ty tu ł: Enseignem eut patrio- 
tiąue par 1 imago 'Ignawr-de i,oy\la- dchulateur do la Couipagnio de

< legną, a dalij objaśnienie, że sw. Ignacy dai Towarzystwu przez sie­
bie założonemu Ja formo tlTitie coiijuratien sesróto, sjm yśj ężćnia. kh-re

' pod pozorami religijnemi kry ło  Tesprit de domination. Szat„wuy ten 
j towaT, który muiiicyp.ahijiśiiipaiyzka i nutrstdska ro-ziacwa p, lnami rę. 

kami, drukujetsię w1 Paryżu, Bcmleyard dTćiiier n. 59. — Arcybiskup 
w Ayignun. i lg r .  .L.udwikyUubreiui um arł 18 bm. Prodzit się w T'u- 
MBISL8 stycznia 1808. Konsekrowany 8 wrześnio 1881 na Biskupa 
w Vannes, dwa lata  później 2.1 grndnia l8(j?> jirżenksiouj został na 

} tiroybiskupią stolicę,.w A.ignón.
b z w a j c a r y a .  Biskup w Lansątmęg.Mgr. Munlley zrezygnował 

na swą stolicę z powodu wieku potleszłogo i, jak się zdaje, wskutek 
rozlicznych przykrości, dozuawanych ze strony .-zbytnich gorliwców, 

f Jego następcą zamian wany dr. Cosanilty z Fryburga, którego z góry 
zaiaz czoka tniduĆ1’ zatknie załagodzenia wjjtsyi, wybuchłej w katoli­
ckiej partyi Iiyd iu rga  Ojciec św. wystosował do Biskupa łltiriiloy 
piękny list, w którym uznaje wysokie jttgÓ zasługi okuło dyecezyi 

} Lausamje położona i przyznaje mu do Simurui fezecią część doi;hotló\y 
..Z; Biskupstwa. — lifflba  starokatolików topnieje• coraz bardziej, kato­
licy ralbierają kościoły jeden po drogim tak, że „starokatijłicki biskuji 

i narodowy” Herzog widzi się zniewolonym urządzać prywatne nabożeń­
stwa i w tym celu wzywa swych wiernych o składki. Ja., sfłom ii 

| zSś sągdędotiai1 starokatolicy, pokazuje ton fakt, skonstatowany na ze­
braniu indy kt&biolnćj w Uoncwie, żo pcw na gmina starokatolicka wici 
skn ani jednego centyma .nie da ła  dobrowolnie na putMeby ko- 
ścialńe. — Z Jura, u l o t n i ł ' a p o s t a t a  MasSet; ".dotychczas zatiudniony 

1 w lluix. Je s t to 84- starokatolicki ksiądz ojmszczający potajemnie swe 
t jiolef.działlwiia.

Z Teologii rastoralnejo
Pewio.it prolw^uz!1;'mając zbyt wielką liczbę Mszy śpiewa­

nych ex privata (loYOtione do odprawienia, nio‘”możh ódpiawić 
Mszy czytanych funduszowych ̂ Yojogy kościoła. Czy mu wolno 
boz wszystkiego przekazie jff- innemu kapłajiowi, aby g d z i e i n ­
d z i e j  -je^odprawił i

O d p. Stolica Apostolska zwykła Biskupom udzielaćmtso- 
bną facultas dyspensowania od obśawatio "todi ad triennium es 
justa causa jirzy Mszach funduszowych. Ula tego proboszcz 
propria auctOritfite nie iuoże,.7źinivnie postanowień tu uda torów po­
czynionych ąuoad locum, i winien w tym razie udać się do 
Biskupa.
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K aphn pewien w niedzielę zapomniał ogłosić osta tn iąza ­
powiedź. Dzień ślubu naznaczony był .już dawniej na, środą, że 
zaś we wtóra! następny, jako w dzień Przemienienia Pańskiego, 
był wielki konkurs ludu i  parafii, og-łbsił przy tfy okazyi za­
powiedź. Czy to m ógł validc uczynić?

O d p. .Bez o so b n ej zezwolenia Biskupa de juro eommuni 
togo dnia zapowiedzi ojłc^C'ńieDbyło mu wolno. Podług son- 
tentin •icommunis słowa Soboru Trydenckie#!);„dicbus fostivis“ 
tylko do tvch dni zastosować można, któTtójobchodzą siijffcuroezy- 
ścic cx praaooptś ecelcsine. nie zaś do dni, któro są ox nsn Idfi 
lesta, morae di Yptioniś, (Knopf EJierOcht str. 391 Bangon lustr, 
pract. fasę, IT str. 4.1). I  Btoliea Ap. sama rozstrzygnęła wy­
raźnie, ż j  lesta suppressa nib^ualożą do świąt w myśl Soboru 
Tryd. (Kutschkor t. j f t rai.sc. 1 str. 2$)] Sobór Tryd. niedzielę- 
i właściwo świata wybrał tu dla 1&g, żo w nie lud nie tylko 
mo ż e ,  ale m u s i  iść do Jjościofti, i żo słusznie spodziewa*}się 
w n ie . trzeba konkursu ludu z prawa kościelnego, kiedy w inno 
dni ten konkurs i ta ol^ćnośe)ij e s t , w ą t p l i w ą .

N a "eilin ni z zwyczajnych posiedzeń św. Kongregacji Obrzędów, 
oclij}!;, . li w połowie grud iiia-(ł^ );,w  W atykanie, zajmowano .się. jak 
donosi Monde’1, -obok innych spraw kwestyą nioralno-liturgiczną : 

„C zy (Ittdf/ffwny, p rey ją ieszy  stypem lyn-m  n a  M szą  $. de B e-  
ąuiem  z a . ,zm arłego, u c z y n il t tu d o ś ć  yrjĘ M .em »  obowiązkoiwi, 
je ś li  n a  tę in lancyą: o d p ra w ił M seą  ś t k e e z  n ie  ża ło b n ą  i  czy  
z lego \)<nvotlu: w ń u e n  resty tuow ać s typ en d yu m  lub taż odpra- 

■ w ić jes&eze jedmę M szą  św. de R cąuiem  ?('
Pytanio to stawił Biskup luxomburgsVi; uczony referat odczy­

ta ł jeden z kopisultorów, Pardini, kanonik rogularfiy u św. .Tana Late- 
ranośskitsro.- Zdania Kardynałów były pbfizialójje. Jedni utrzymy­
wali, że kapłan nie tylko.jest winny, juo stosując się '.do iiitęncyi wy- 
rninój donatora./lecę .zębowia/Ziiny 'do restytucji lumjjpdpniu ioniff dru­
giej Mszy żałobnej, —  inni znśr przyęnająe winę, sądzili, że przez apli­
kacją Mszy ś. na rzecz .zmaiłogę-zstało się z.olOść in tencji i dla tego 
nie potrzeba ndprawiuć*'drugiej Mszy św. Z tego powodu św. Kon­
gregacja z mocydowuła kwestyą tę raz jeszcze przedyskutowana Jiod- 
siawie-iunogO sprawozdania, któroby obydwa przeciwno zdania grun­
townie rozebrało i  wyjaśniło

i

Dekretu św. Kongregacyi.
K o n g r o g a c y i O d p u s tó w  przedłożono 10 czerwca 1870 

n isiępująco pytanie (cii1. Acta 8 . Soilis, Jasc, 133 j « j l 2 2 , Ko- 
mae I § 7 0 ): „ A u  p r o  v a 1 i d i t  a t  e b e n e <1 i o t  i o n i s O ru - 
c i u m S t  a t i o n u K  Yiao C r  u c. i s r  o ij u i r  Ji t  u r, u t  li e- 
n e d i c .  t i o  d i  t u r  anto. i psa rum a f f  i x i <> n e m, r e i  s u i ' i ' i -  
c i a t  ni) ]i o 'ś f e i  i \  i o n o m i m piBir t  i a t  u r'?‘ lCongrega- 
jcya rozstrzygnęła: N cgative ud p ń m u m  p a r te m ; uffirm alm e  
u d  secuwlthii. Ojciec-'św. L'qón XII I  potwierdzał 21 czerwca-. 
'-1879 tę decyzją luuigregacyi, któ'm w ten  sposób objaśnia 
swoję uchwałą: 1, P ro  Yilidita.to bcnodictionis Crneium Statio-
niiin ViiM' Cnicis bant rocjuin, u t lionedictio “ tu r nnte ipsa- 
riim aflixioneni. sśd suflioere, ut post ailixi.onem «®gijiilcm uii- 
poriiatur; 22)  P er liauc dubii resCdutioTiein rideri limmos Cardi- 
naies iiullo modo-dei'ogai'e"volui.SSe antiquae consue-tndini, qua 
Pranciscalis -Ordo, ox pi-ivifegKi, stetiimos Yiae Onjeis ori 
,gOro usus l i t ,  -s«(l cOn?tituisśj)',:.benodirtioi.K'iu rito perlic i pos?o, 
PŁiiuo post (-ruciumj/eructionem; 3, 'ldcoąuo crnciimi bone-dictio- 
nem YiipSWn at([ue eflicaćoin liabondam esSC-' videri sivo auto, 
sil i- pośt oarundem crućium oroi fioiiem import,iri je l i t ;  4 . Pro 
Viiio Cruciś orotfioiie ha ud bonedici pośsŃ.Tabiiiat; ot pid.nras, 
Ui'd, bcnedietiOnom coliibeiui.im oss& ad CruuuS solummodo.

Gzy wolno kapłanowi, który w niedzielą odprawia, w kościele 
lu-ywatną Msza. -ś\v., przorwać ja. przy Kyrie eleysim i ołtarz 
°Fuścić, aby odśpiewtó sumuią-w zastępstwie jirobosaćza, któTy

nagle i niesiiouziairie żacłiorpwał, lnb inną racyonalną m a 
przeszkodą?

Kongrogacyir-i św. Obrządów rozstrzygnęła -pod dn. 3 lipca 
186! ) :  1’kore. M iśaam  relm yuorc, dummodo adstantes mo- 
u a m tu r .

M ,is s a  P r  a o s a n c t i fjłc  a t o r  u ni. Jedyny kapłan przy 
pewnym kościede ustanowiony ilio może dla choroby w W. Czwar­
tak odiirawić Mszy św. a Więc i llostyi konsekrować do Mszy 
Priigsanctilica-torum w Wielki Piątek. Pytanie, czy mu wolno, 
gdy wyzdrowieje, w W. Piątek użyć Hostyą w innym dniu kon- 
sikrowaną fieloiu odpiuwienia ceremonii w W. Piątely? Kongr, 
św. Obrzędów zadecydowała 20  sicipniaF 1 8 7 0 : N e g a t iu e .

We Mszy św. ma być odmawianą według ^rozporządzenia 
Orilynaryiisżaf loci, o iłą-aubr.yki na to podwala ją, Oratio pro 
Papa. .-Iłoniowuż w- rogzuicęt wyboru i konsekracji Biskupa na­
leży odmówić podług wialokrotnych dekretów Kongr. ś. Obrzędów 
w całej dyiiińizyi Oratio liro Epiśćopo, a modlitwa ta jąst równo- 
brzmiąc.ą z moiilitwa. pro Papa, pytanie, jak sobie u- ten dzicn 
postąpić i  Kongr. Kit. odpowiedzia ła 5 marca ..1870: I z a  d ie  
o m i t a t u r  c o l lc c ta  .(pro Papa).

P i ś m i e n i i i o t w o  k o ś c i e l n e .

L e b e n  d e r  e h r w i i r d ig e n  D ie n e r in  G o tces S o p h ie  M a ­
g d a le n a  B a r a t  und dio Grflndung der. (jesollschaft des heiligsten 
H u rfo ®  (Sara# C&euij. W in M gr&Baunard.»'Antorisirto Uobersetzung.

{ -yprwoi-t von dr. O f|o Żardotti, Domlmrr v. St. Gallt-n. 2 ł t i j jn j . 
i U Pi-yderyka P a s te ta  w wg8ifs,ljnrgu. B m aa 6 m.

Dnia 12 grm lnia r. z. obchodziły kljęsztoTY-  Sbfćanek uroózy- 
! ści??, panri^tkę stuletnią urodzin założycielki j^akonu Sercanek, wiolo- 

huFj sługi Bożej Zofii B arat, która się urodziła 12 grudnia 1779 
w Joigny, małom m iasteczku BurgTmdyi, a um arła  525 maja 1865 
w Paryżu. W  roku ubiegłym zaledwie 15 la t  po jej jpinierci roi/pog,- 
ezfcto proces kanonizacyjny. Aby przyczynić się do podniesienia 

| wśpomiuoiięj uroczy.śtości’; !  dać poznąćłw szerszych kołach cudowne 
[ żywe i  działanie: tej od Boga nadzwyczajnemi darami łask i i natury 

wyposneonój osoby, przyswoił h^emłujżeamemieckiej znaltgmity pisaa-z, 
kanonik z St. Dallen, [Otto Zardetti dzieło, iiapkąup,-/-to...,franęu!sku 
przez Jilgra Bauward. Książka ta  przedstawia stosunki rodzinne*'; zdol- 

• iiości i talent-a d |ieeka cudownego, wykształcenie klasyczne i głęboko 
ascetyczne dojrzewającej dziewicy. N ajtajniejsze i najdelikatniejsze 

j strony wewnętrznego żyoia duszy ęśą-jjirzedstawione » taki w zniosły . 
j i ozaruj^ey sposób, że niięmdjijbna się niam nie.y-zaChwyGić. Aby.

zaś w spaniałą tę  postać przedstawić w^ojiłój pełni blasku, rysuje ją  
| autor Ha tle  ówszesnyeh stosunków, stworzęęh^ch przez rewolucyą 

Francuzką. U tom tragicznem.(0 .śirietleniu pęznajemy. że prawdziwiłe< 
opaDzmlśeiowein dzieleni boskiem by ło urodzenie, powołanie, w ykształ­
cenie załóżyeiolki, zakonu w Sż!ijS,4si gdzie wszystkim zajgonom Jzyaprzy- 
sięiono zgubę; uznajemy jako wielkie dzieło Boże powstanie i rozwój 
ziukoiiu poświęuonego wycdiowaniu żeńskiemu yąśród polityeznyćli i ko1 
śoieh ycli stosunków, które r t o e j  do rD zbiciw sstatiiith  węzłów.- ro ­
dzinnych. do wyuzdania obłędów i nnmiętnośra młodośęił przyczyniać 

j się mogły. Na tern tle .m a tk a  Bara! pojawia si&j rzeczywiście jako 
1 prawdziwe naijzędzie OpatrznqśĆi Anioł ratunku, powołany do rdteiW  

.Waniii^śfwiatła i błogosłan’i|nstw a, szczęścia i zbawieni^ w stai-ym 
i nowyni świeaie; pojawia sję jako sól apostolska, która życio‘iodzinne 

I nowym dnohem jn-zeniknęła i tysiące dusz do Boga i cnoty prawdziwej 
doprowadziła, lnniew aż m atka B an it tego wyysokiogn. zadania nie 

, m ijgła do’konać sama, lecz w  połączeniu i za pomocą kongregucyi za­
konnej, dla tego w biografii pj£4 $śta\viony nam j ust  trzeci historyczny 
czynnik: Towarzystwo Serca Jezusowego, jeg^-założem-eę* wewnętrzne 
i zewnotrźm&żyjeio, jego rożkrzewiepie.-się. walki, cierpienia i zwycię- 

! ztwa. Około m atki wielebnej kupią ęfię najszluehctniejsze i najza­
cniejsze osoby, jakie onego cżrisu na służbę .łipśęioła siły  swe i zdol­
ności poświęcały. Zhjświata bezbożnego widzimy- śię jirzeniesieni od 
razu jakoby; TÓżczką czarodziejską w ciche cele klasztornej prostoty, 
ubóstwa i karności dayyiTtfgć; życia, zakonęego; w , cudownej nannonii 
widzimy tam  poł,ączjjne;jżyeie mcdytacyi z pracą, wnosząc-ą prawdziwego 
'.luclm .Ewangelii, cnoty i  szczerą pobożność w życie rodzinne, a na­
wet we wszystkie stosunki świeckich kół i budującą rv św ieaietkróle­
stwo cnoty' i  łask . IV--tern właśnie pokazuje; się najw ybitn iijs że l i a -  
ika  ćBarąt wybraną została puzaz-Opatrzność-.Boaką-w-a cudowne na- 

j rzędzie Kośeiół&wi, do ożywifcnia wiary w społeczeństwie przez reli­



gijne w-yćljbwiimo niewiasty, do naprawienia szkód, jakie rewohieyn. 
bezbożna wyrządziła.. W dziele nipuii&ckicfi ]>«>wi<j«i-‘'antiir -.^lównic 
uwagę rozwcljiiwi zakonu Suruiinok w Niaiutizceill i Austn-i. Zakon ten  
z a ła m y  u r. 1800, pjjtwiordzony- w r t82G jfłznz Leona XI!, zosta­
jący pod steram Wiekibnćj J ta ra t aż do je j śuusrei. posiada dzisia j 
wogóle I M  domy. z któfyel. we Francy i jes t 41, w Boigii i Hobiu- 
dyi 4. w Anglii i Irlamly i 7. w Hiszpanii (i. u Austry i 5. we W ło­
szech 5, w Afrvce 1. w Amorycc północnej 25. w Ameryce południo­
wej G, w A ustralii 1. W  tych domach ksHiiłęi się około 8000 pen- 
sy-onarok i przeszło 10.000 ubogich dziatek i sierot. Z Niemczech, 
jak  wiadomo, ps&wa klasztorna w ydaliła Sercanki. Zakład, założony 
za staraniem śp. ks. Kożmiana w Poznaniu r. 1860, który tak  pię­
knie się rozwijał i takie b-łogio wydawał owoce, walka kulturna roz­
wiązała. K olouijipożhańska przebywa w Pradze i pozostaję-pod kie­
rownictwem Matki Chłapowskiej. Oprócz lego uapjjiemi pdlskićj znaj­
duję się tylko jeden dom wo Lwowie, założony w r. 18 IG/ ,a dzisiaj 
pod zarządem Matki Krechow-ieckiój pozostający. Chowa gS "  nim 
kilkadziesiąt panienek, córek obywatelskich, zuajdujo przytułek 25 sie- 
ro tr pobiera naukę kateeliizmu robót ręcznych i w części otrzymuje 
pożywienie przeszło sto dzieci ubogich z m iasta. Dom ten nadto 
otw arty -jest zawszo dla pań. chcących odprawiać rekolękeye i rjfSc 
ogniskiem kilku pobożnych kongregacyi. — Dzieło. o którem wspo­
minamy, ozdobione jest pięknym portretem  wiclkiój sługi Bożej i zao­
patrzono wspauialym jej pruiogirykicm z poJPpióra znakomitego i wy­
mownego kanonika dr. Zardetti.

We Prancyi wyszło dziolo znakomffee na któro dzienniki kato- 
Ji -kie zwracają uwagę, w obronie tak  prześladowanyc h dzisiaj zako­
nów katolickich, nod ty t . : ..Des priiicip.ilos raisons d'ćtvo d«s40rdrcs 
rcligieii.y d-ms TEglise ot Hans la .soeieió, ot des injustes attaipics, 
au\i]ucllas ils sont on liutte dans ee m oment." Autorom ja ro  dzielą 
jest liiskup z Korluz i Ydbrcs. Mgr. Bofirrot.

O. G u a l a n d i  S. -i. w ydał niedawny dla ułatwienia zrozu­
mienia. Summy-Eiteologiczni j św. Tomasza z a r y s  całegh.- togo .dzieła 
w d z i e w i ę c i u  t  a 1) 1 1  c a c h. w których naocznie przedstawił 
in ySjl p r z o w o d n i ą. i p l a n  mistrzowskiego dzieła. Tablice te 
wydal w dwóch różnych wydaniach; i a ra S g ig można albo w fonnio 
1'Siążiezki. alHp w forim- tablicy, htóyd im ścianie pifwBrSć m.,żna. 
W yszły one w drukarni Propagandy w ltzymie.

ł)  a 1 s z y c i ą g w y d a. w n i c #  w a ł  a e i u fi k i  e g,o ]\[ i- 
g n likSo. Z pod/.iwicnia godną skrzętnośnią wydobywają na piw 
uczeni franeiizcy dzieła trości tiifilogisznój wieków dawniej izycli. Pię­
kny to objaw wyższego interesu, jaki się/budzi dla wszystkich gałęzi 
obszernej teologicznej wiedzy. Podziwiać trzeba entuzyaz.m, z jakim 
w szystk ie 'w spaniałe.te  dzie li .Francja rozchwytuje, tak  że jednb dru- 
gie ząwsżoAwywołuje. Do. pożytecznych tych i pełnych zasługi przed­
sięwzięć zaliczyć możemy nową: M e (11 i a o \  i b i b 1 i o t h 0 e a p a- 
t r i s t i n a .  która tum zaczynając, gdzio się kończy Mignojgo P a tro ­
logia latina (z r. 1216|§ chce zestawić pisarzy łacińskich średnich 
wilków aż do Soboru Trydenckiego. Cały ty tu ł tego dziełu brzm i: 
,.Mcdii aovi bibliotheca patristica. sen ejusdoni tU tipoH  patrologia ab 
a. 1216. us<pit?!ad conc. tridentini tempom. si?etr0riuiii,m doctoiaun, 
ju ris cousultorum s(iriptorunu|ii« eeelesiiistioorum JiC priuSŚjrtim sum- 
morum pc.ntiiicum. q u i a li I n n o c o n t  i o HI. u s i a n e  a d  1’ i u m 
IV. łklriierunt. operum ąuae oSstant vcl eclit-a, sed in pliiribus loois 
et Yoluminibus dispersa, vci inedita, in (pinntiim iicri pfduit, amplis- 
sima oollcctio, rlimnologictt recusa etc." N a czele wydawnictwa st-oi 
ks. Horoy, dr. ton i, iii. i prawa W  pierwszej sery i ciico wy dać tylko 
około 100 tomów, a ma ona obejmować wiek X III. Widzieliśmy już 
pierwszo dwa tomy, które* zawierają w sobie część p i s m Ii o n o- 
r y ,i s z a 111. Po przodraowiiSy w- języku franuuzkim (I - -XLX\ i), 
k tóra poświęeona jest zasługom tego Papioża, następują l ’roli)gofi'icna 
generalia zolirane fi-różnych autorów, jak  Mriratorógo, Fabriciiisa, 
Pottliasta, Gtiftnnki i innych (kol. 1—28). Z dziel llonoryusza na 
picnvszem miejscu spotykamy Ordo romanus (24 94), oddnikuwany
yZ-Musomn italicum Mabilloua tomu I I ;  potem następują: Duinta
[eonipilutio epist-olarum decietalium  podług/w ydania oryginalungo Cy- 
ceroniusza (w Tuluzie 1645) w  krótkiami notatkam i .nowszych kuió- 
nistów i obszornemi uwagami (95 — 418)'; O rdo 'rom anus ad curOnau- 
dum imperatorem (411(^-482) zo Spocilegiiun ronianum Maiki; Liber 
censuuin (488- 567), który Hoiifiryusz, kiedy był kanierlin-
gioin rzymskiego Kościoła, z uwagami Muratoregfi; do jata Grego- 
rii VII objaśnione uwagami z dzielą Y o ig ta : llildebrand ais Pupsl 
Gregor X 11 (5<57—5929;’ llonoryusza Sernuines per totius anni circu- 
uin (598—975) i de Sanetis (tom 2 .1  str. 1 — 890); Ostatecznie po Yita 
llonorii 111 Papao jirzez Iiiskupa ALajola (f 1597) nie wislkić.i waito- 
ści, listy- Papioża z pierwszych dwóch la t jogo panowania (tom 2 11. 
str. 1—903). Furm at i cały układ  odpowiada zupełnie wydawnictwu 
MignKgo; druk tylko niecó jgstf,większy i przyjemniejszy, i ekonomia

i pod względem miojsga nie tak skąpa i nbrachowana. Co do trośoi 
| jiowyższycli dwńc.n tomów bazwątjiionia. są sgj-monas i li-
j sty. Seriuon.s sa SazaniuS które I'aj.ież miewał do ludu rzc.nśkicgo, 

a tu ta j po raz pierwszy są dśiikuwane. Podług kodeksu klaszhuu 
(ystersów  St. Groro w Rzynris jirzygotował je di. druku Iliuronim 
Bnttiiio, jcuęrahiY iirokuratucjtlystorsów, .leżeli hrak-iiie/ini luożeełu j 
łatwości wymowy, jak ą  się odznaczają mowy Ojoiiw i jeżoli niecp są 
suche dla wiciu od- i poddziałów-, to zamykają w sobie jednakże wielo 
pięknych myśli i wiele dogmatycznych dowodów, lip. na Niep. Poczę­
cie Maiki Boskić,j i na pełność duchowej wradzy n a s tę p c y .ś . P io tra. 
Go do listów Honoryusza, wielką ma zus-higę ks; Horoy, że z podzi- 
wienia godną ii] zebrał skrzętnością i ąlaraimie jo ułożył oo do tre- 

, śei. a nadto wielo wydobył takich na jaw. które- aż dotąd w rękopi­
sach spoczywały. Matury,ił ton nowy zawdzięcz i ks. Horoy- kopiom, 
sporządzonym w zeszłym wieku przez La Porto du Theil z .oryginałów, 

| złożonych w archiwum watykańskiom. jkrowe te dokumentu odnoszą 
się tylko do historyi franeuzkicj. Wydawnictwo to niezmiernego jest 
znaczenia ćtlu histeryków-, kanonistćw- i dogmatyków. Księdzu Horoy 
wielka należy !U.ę wdzięczność za odważno podjęcie ogromnego a tyio 
jiożytoczncgo przedsięwzięcia.

M krotne przekładem i nakładem  p i o d p i s a n u g o  b ę d z i e  wyko o 
czulili w artystycznój o f i c y n ie  litograficznej w- Nadrcńskićj prowincci, 
oprawna w karton U’i«I>licii K .i  I c c I i iz i i iO H ii  zaszczycona ajiro- 
liaią Najprz. ks. Biskupa ihocozyi k i a k o w s k i e j .  Talilica ta. unreiez 
dołączon/ij do mój ln slru k .a ,, ozdoliiona liędzio jiięknym ulirazkicm 
Chrystusa, u k r z y ż o w a n e g o  i zuwicra p o g l ą d o w o  na dwótli kartkach to 
wszystko, co k a ż d y  powinien umiać ua p a m i ę ć  pod u tra tą  zbawienia 
i  z nakazu Kościoła katolickiego. Tabliczka b ę d z i e  pomocą p r z v  nau­
czaniu i  powtarzaniu katechizmu, p r z y  rachunku śńmięnia, stosowną 
i nader hurzystną 'nagrodą d l a  dzi, . i. m i ł a  pam iątką odprawn.n. j m i -  

|  syi i ulubionym ołtarzykiem d o m o w y m  Każdej katolickiej rodziny.
( -zysty doohod przeznaczony na budowę kościoła parafialnego w Goi^ 
lic icli w Galicy i . — Pienunicrntę z przesyłką pod opaską 46 fi-nigów 

| egzemplarz, ozdobnie oprawny 60 fen . na rekomendow. 20 Jen. wię­
cej, przyjmuje Ks. H ymon koop. w Gorlicach (w Galicji)..
V            . t

S p is  r z e c z y .  Soo,a.lno idoe. IV / GlirzoffCuaństwo ;i inaiżcństwo 
i rodzina. — W aino rickreta co do iiupsdimeutum disjiaritatis cultus 

| przy- mieszanycli m alżcństwacli. — K r o n i k a d y o o e z a 1 u a  i z a- 
! g r a n i c  z n a :  Toffiunl: f  ks. kan. Maciej ])-oifsżowski w Gnieżniej 

i ks/Sclundlor. jirob. w Lginiu. IXiilturl;auij)i‘ nic ustaje. W yna- 
| grodzenie wikary uszom za M«Ze ś. parafialne, — ] ) ijcca&ije ymhlric 

j- ks. Itóążkowski w cliolininskii-j d.ooezyi. — Ks. Puzyna wicerektor 
j scniin. w Przemyślu. N iem m j: i i  alka kulturna w Prusach i Ba- 
j donii. j" ks. MoliłOT i Ida, Halni-Ilalin. -  Hyccozyn Osnaliru. k. — Ile 

probostw Osierocony < li w Prusach. — Biskupi Stein i E ln ier udeko- 
j rowani. Stowarzyszunio św. Bonifacego. — l l i y m :  Schizma or- 
| niiaiiska. — Mgra Tripepi odezwa. — Sprawa bcatyfikacyi O. k h u -  

dyusza-- dej Colonibióro. — Kard. Józef Poeci obejmujo w jtosindiiiiic 
i swój tytularny kościół św. A gaty alla K ubiim . F m n a ja  : Nę-
| dzny spósi b zwabiania uczniów obrazkami republikanskienii do szkół 
i świccku-h — f  Mgr. DubrBuil. Biskuj) w Ayignou. - -  S zw tijc ttn ja :  

liiskup Marilloy zrozygnował na swa stolicę w .Laussunne, jego na- 
| stępCą tir. Cosandoy. — Starokaftilicyzm chyli się ku upadkowi. — 

Z Ju ra  wynosili się księża cdstępOy. — Z  Teologii pfiKtoralnćj- 
i Msze funduszowe czy wolno przekazywać inny m kapłanom do odpra- 
i wi uiia. — Zapowiedzi czy można ogłaszać w święta supressu. — Za- 
< kupioną Mszą dc rcipiiwm trzy możo zastąpić Mszą św. w kulorza 

dnia i* — l ic h rc la  'Kmujre<jaciji 'nduoszmro •-'śię: 1, do poświę-ęeiik1
i)rogi Krzy żowej — 2, przerwania Mszy ś. — !1, Mszy w W Piątek 
4. (Ttsiari pro Papa i Bpisc.opo. — tp& m ienm atnm  toSeklm e: Żyfi° 
Wielebnej M atk i, zaJÓŹYiiielki zakonu Sercanek, Zofii B arat. —

| \ \ r obronie zakonów dzieło Biskupa Bourrot. — Summa teologiczna 
św. TomaSza na tabliuićli. — Dalszy ćiąg wydawnictwa Migno'go. — 

i Ogłoszenie.

R edaktor i nakł.ulzea ks. "Władysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosław a L o i t g o b r a  w Poznaniu.


